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Nadchodzi dzień 22go Stycznia, j e d n o ś ć,

jej czynu jest : zniesienie pa ń- 
s z c z y z n y, jej hasłem narodowem:

-pierwszym aktem' pali! ? Warszawa ..

r ó w n o ś ć i b r a t e r-
kiedy mężny naród polski powstał z s t w’ o w wolnej od najezdców ojczy- 
orężem w ręku, by się upomnieć o | znie ! Ona, ta piękna polska młódź 
nigdy przedawnione prawa ojczyzny lnie zna egoizmu, nie zna granic po- 
s w ojej. I święcenia się. Z odsłoniętą piersią,

“ Point de reyeries!” Żadnych ma- z kolbą ... z kijem w ręku, rzuca się 
rżeń ! . . Tyran, który te słowa rzu-! na najeżone bagnety moskiewskiej 
cił w twarz wolność kochającemu na- dziczy.
rodowi, 
zgany !

on legł własną krwią zbry-
Niema go! Głos naro

du jest głosem Boga.

1 oto ona, zapoznana, niezrozumia
na przez lud, któremu—ukochawszy 
go nieskazaną, wzniosłą ideałem mło- 

I dzieńczych dusz miłością, niosła wol-Potężny Bóg utworzył przed mnóstwem oręży
Broń świętą, której żadna siła nie zwycięży i HOŚĆ i swobodę krwią swoją W darze, 
By strzegła wolnej narodów budowy. '

Słuchajcie, wszystkie Indy od osi do osi ! 
I wiecznie zachowajcie co wam się ogłosi, 
Tą bronią świętą, jest duch narodowy.

Zebrawszy wrażenia z powstania
1 863go, jak wybitne nas 
się rysy tego ruchu !

. to jedno sto- Piątek przybyć do Nowego Yorku o trze zapełniło prochem i trzaskami.
wo, ale w niem czucie, krew, dusza 7mej wieczór, zatrzymuje się nieda-
Polski! Kto chce i śmie wątpić, że leko Spuyten Duyvil, żeby napra-
Polska powstanie ! ?

AMERYKA.
Nowy York, 18 Stycznia.

Według sprawozdania superinten- 
denta obrachunku ludności z r. 1880, 
cała ludność miasta Nowy York wy
nosi 1,206,299 mieszkańców; 727,- 
629 zrodzonych w Ameryce, 478,670 
zrodzonych w obcych krajach. Śród 
pierwszych czarni są reprezentowani

i ona ... legła w grobie.
Grób ten niechaj nam będzie wul- 

jkanem wrzącej w nim lawy, niechaj
nas pali, piecze, póki nie pomścili
narodu krzywdę, nie zemścim się na i 

tięczają nam ' grobach za śmierć poległych.

Trzy słowa jak wyżej z ust niov.t- 
rchy, nierozważnie wypowi".w,ian<\ 
gdy" łud go witał Jakby wybawcę, z 
uwielbieniem, z upa sieniem, obraziły 
naród, dotknę^ najżywiej w poczuciu 
własnej godności. I oto duch niechę
ci i rozpaczy ! . . . Młodzież nie zdo
lna do umysłowego zastoju, przecho
dzi w gorączkę. Mistycyzm wie-

* Niech świat cały

Dostawszy uderzenie w głowę, chwi-

wić uszkodzony aparat do hamo-

liczbą 18,932. Z urodzonych w 
cych krajach, pochodzą:
Z Irlandyi.. ,198.595 
‘‘ Niemiec.. .133 482 
‘‘Anglii. ... 29,767 
‘‘ Wioch. ... 12.223 
‘‘Ffancii .., 9,910

Z Chin............  
‘ Belgii......

“ P. am. wsp.. 
‘A. Azyi.... 

' M ek s v k u...

omb

ob-

. Jak lud polski z wyroków kongresowych szy j 
(dzi, |

, Juk on odgłosem jednym od Odry do Dźwiny I 
। Powstaje juk Bóg wielki ! Góry swe, doliny, j 
Lasy napełnia. Zoldactwo ziejące mordy 
Niszczy masami, depce barbarzyńskie hordy.

, * . * *
. Taka braterskość Moskwie !. . . Aż w carów

(stolicy
Krwią zbroczony t r u p cara 1 e - 

(g n i e na ulicy,

Węg

“ W aleś........
“ Norwegii. . 
“ Zach. Ind..

929
893
774

Portugalii..
’ .tropy bez 

podania miej
scowości ... -.

“ Sandwich i 
w - sp Sp. m.

“ Japonii.. ..
‘ C. Ameryki 
“ Greenland..

669
556
427
175
132
119
106

87
77
69
66

Aż pierś kacapią słońce wolności ogrzeje,szczów narodowych rozpala ją ba
rdziej, Mierosławski i Herzeil tkwią Tuk z nami lub przeciw nam; to jedyne znamię.

Aż krew rokoszu od nich ku nam powieje—

w jej sercu. Nieznosząc zimnego za
stanawiania się jej uczuciom obcej 
krwi, rwie się, wyrywa, teroryzinem 
mści się za katowskie rządy Moskwy, 
za rzuconą narodowi obelgę, z ust 
samodziercy.

Słowa te nieznanego wieszcza z r. 
184Igo sprawdziły się już w części. 
Polska powstanie i powstać musi.

Cześć poległym w grobie ! Niech 
żyje Polska!

i Czyście nie czuli, jak serce w was
Młodzież wzniosła sercem i duszą drżało, na wieść, że

—Okropnie się skończył rok stary, 
i okropnie się zaczyna rok nowy. Pło
mienia zagarniają miliony dobytku i 
życia, domy się walą, podłogi zapa- ’ 
dają, mosty załamują, kolej żelazna
kię rozbrykała i tu i tam dalej niesie,

wania. Pociąg składał się z 13 wa
gonów, z których ostatnie 6 były sa
lonowe. W tych jechał senator 
Webster Wagner, “obrońca monopo
lu,” i kilku inszych członków legisla- 
tury. W tym czasie nadchodzi po
ciąg z Tarrytown w całym pędzie i 
wpada na tylne wagony pociągu, 
które strzaskane zapalają się. Jeden 
z podróżnych, który utracił syna ja- 
dącego z żoną po godach weselnych) 
p. Yalentin opowiada o tym wypa
dku jak następuje :

“Stałem na tylnej platformie pa
łacowego wagonu Idlewild, któryby! 
ostatni w pociągu, gdy wtem mignę- 1 
lo mi się przed oczyma światło, na 
jakie 200 yardów. Światło pocho
dziło od pociągu, który wjeżdżał w 
zakręt nad którym właśnie staliśmy. 
Na 5 do 6 stop od tylnego wagonu 
stał. człowiek od służby kolejowej, 
który ujrzawszy to światło, biegł na
przeciw niego wywijając dwiema la
tarniami, jedną białą a drugą czerwo
ną. Sądziłem, że pociąg się zatrzy
ma, widząc jednak w końcu, że koli
zja jest nieuchronną, zeskoczyłem z 
platformy i ocaliłem sobie życie.”

Drugi podróżny opowiada:
“ Stałem w środku wagonu Empire,

Iowo ubezprzytomniałem.”

“ Otworzywszy oczy, ujrzałem się 
głową w pobliżu wentylatora. Z po- 

: czątku sądziłem, że wagon się obalił, 
lecz niebawem poznałem, że dach 
ostatniej kary wbił się w naszą karę. 
Usłyszałem jęki i wołania o pomoc 
mieszające się z kobiecym krzykiem 

| przestrachu. Ramię moje znajdowa
ło się w pobliżu okna, wybiłem szy
bę i wyglądnąłem, nie ujrzawszy nic 
jak nasyp spadzisty. AUtem ktoś za- 

i wołał: “ Tu! tu !” a ja przedarłszy 
'się na drugą stronę wagonu, znala- 
' złem okno, któremu insi zawdzięczali 
swój ratunek. Jęki człowieka pod 
roztrzaskanem siedzeniem, zwróciły 
moją uwagę. Zebrawszy ręką poły 
od jego surduta, wyciągnąłem go na 
wierżch, poczem obydwa wyskoczy
liśmy oknem. W pięć minut później 
morze płomieni zalało ostatnie dwa 
.wagony! Podróżni, którzy wyszii ź 
życiem stali w śniegu i błocie nad 
śliskim spadem nasypu, a widząc pło
mienie, nie byli w stanie ruszyć się 
dla ratunku ginących. Jęki konają
cych śród płomieni rozdzierały serce. 
Mieszkańcy poblizkiej wsi przybyli 
na pomoc i ratowali jak mogli, ale 
długi czas upłynął, nim wreszcie do
starczono wody potrzebnej do gasze
nia.”

jak miłem jest człowiekowi kochają- bawiąc się rozmową z komissarzem
cemu życie. emigracyi, majorem Charles Ulrich.

Pociąg pospieszny z Albany, nale- Raptem usłyszałem świst lokomoty- 
żący do New York Central and Hud- wy i okropny huk, jakby pochodził

Warszawa się [ son River Railroad, który miał w od explozyi, ściemniło się, a powie-

“Mężczyźni i dzieci rzucali śniegiem 
przez potłuczone okna do wnętrza 
wagonów. Przy oknach nie było ni
kogo widać, biedne ofiary znajdywa
ły się zapewne śród roztrzaskanych

OFIARY MIŁOŚCI.
NOWELLA

PRZEZ
Bolesła wieża.

III.
c.d.

— Ja ? — zawołał Grzegorz.
— No, jużci że nie ja 1
— Kiedy ja nie mam — rzeki zafraso

wany Grzegorz.
— To mi oddasz kiedy indziej
— Ale.. kiedy to . . człowiek niewie 

gdzie się obróci, szeptnął z cicha skrobiąc 
się za ucho.

— No, . . no . . do wójta nie pójdzie-^ 
my ! — J utro o tern pogadamy.

— Po chwili, rzeki pan Gerwoński 
stając przed Grzegorzem;

— Słuchajno zanim opuścisz ten 
musisz mi zrobić jedną przysługę.

— Jaką ? zapytał Grzegorz.

dorn,

— Musisz się zemną przepalanki napić 
— w domu niema nikogo, a samemu 
pić, to jakoś głupio, i nie zdrowo 1

—Za całą odpowiedź, Grzegorz klas
nął językiem.

— Pan Gerwoński wyjął buteleczkę ze 
szafki, nalał kieliszek, i rzekł:

-— Do Ciebie !
— Na zdrowie I odpowiedz ał Grzegorz.
—Podany kieliszek przyjął z zadowolme. 

niem; jednym haustym wypróżnił go,

I i długie “ Ehhh” ! zakończyło tę cerem o
mę.

— Po tern wszystkiem, chciał uścisnąć 
za nogi swojego pana, ale się wstrzymał 
i wyszedł nic nie mówiąc.

Pani Gerwońska nie cierpliwie poru
szy la się na miejscu.

— Już mnie tesz Grzegorz — rzekła 
— zaczyna gniewać ze swojem dziękowa
niem za służbę.

—-OlgnieAać! gniewać ! ... Wy się 
wszystkiem musicie gniewać ! — Wszyst
ko wam źle !

— Do czegóż to podobne takie obcho
dzenie się ze służbą — rzekła dalej.

— To jest moja rzecz — złe, czy dobre, 
zawsze je^t takie, jakiego pragnę !

— Ktoś zajechał — rzekła Ewunia.
Głos jej czysty, metaliczny, rozpłynął 

się po pokoju, i przerwał rodzicom ulu
biony temat do sprzeczki. Ewunia powsta
ła od krosienek, i zbliżyła się lekko do 
okna, aby się przekonać jakiego im go
ścia Pan Bóg zsyła.

Wzrost wysoki o ładnej figurze, twarz 
oblana delikatnym rumieńcem — ocze 
piwne, rączka wysmuklej białości., oto 
obraz Ewuni.

[ W około jej ust błąkał się uśmiech, ale 
uśmiech ten bywał smętny i przelotny, 
jakby wewnętrzny ból wstrzymywał goi 
cofał na powrót. — Nie trudno było prze
czuć, że jakiś smutek zamieszkał w jej 
sercu — o czerń upewniał jej wyraz twarzy 
i częste długie westchnienia. 

Ewunię możnaby porównać doj dęli- [ energiczną, cichą, wzdychającą, lub roz-1 tylko jestem zbity podróżą, której nigdy I

katnej rośliny, która omdlewa za każdem 
powiewem chłodnego wiatru, a wraca do 
życia za najmnieszym promykiem słońca. 
Jedno spojrzenie niezadowolnienia, jedno 
słówko głośniej wyrzeczone, mięszało jej 
dobry chumor, i wyciskało łzy z jej o 
czów.

Było to dziewczę wypieszczone — łączą
ce w sobie słodycz, łagodność i p >ezyę — 
jak również despotyzm, upór i znudzenie.

Rzadko kiedy powtarzała się w sł ojem 
usposobieniu — nazajutrz nie była taką, 
jaką była wczoraj — dziś pragnęła mieć 
gwiazdki za siostry, aby się oddalić od lu
dzi, nazajutrz marzyła o ludziach, o ich 
szczęściu, wynosząc ich zalety. Do tego 
stopnia była niepowtarzająca się, że je
den i te u sam utwór ile razy grała na for
tepianie, zawsze wydawał się innym.

Lubiła sprzeczki, pragnęła aby ją gnie
wać dla tego tylko, — aby ją przepraszać 
ale skoro spostrzegła, że słowa jej dotknę
ły towarzysza, lub towarzyszkę, natych
miast biegła z poczciwą mową i starała 
się w zupeln ści zatrzeć to przykre wra
żenie jakie chcąc czy nie chcąc wywołała.

To też nie odszedł nikt od niej z zachmu- 
rzonem czołem — nie miała nieprzyjaciół, 
bo każdy, kto tylko ją poznał musiuł ko
chać i szanować.

Najmniejszą przysługę, umiała cenić — 
każdy podarunek od rodziców, choćby naj
mniejszy, wprawiał ją w radość—• nie wie
rzyła w swe szczęście — wierzyła nato
miast w zabobony — była uległą, czasem 

promienioną i rozmowną. Podstawą jej 
harakteru była poezja; bajek o zacza
rowanych królewnach słuchała z roznoszą 
Księżyc jaśn ejący na niebie zawsze zwra
cał jej uwagę — lubiła muzynę — zabawy 
i ciche samotne dumania ! Tuką bj łu E 
wania.

G »ściem, który zajechał przed don. 
państwa Gerwońskich, byt Roman. — 
Wysiadł z bryczki spiesznie, i znalazł się 
w objęciu gospodarza, który całą swą 
radość pragnął okazać silnem uściśnie- 
niem !

— A. . niep oczciwy! a, hultaju ’. — przy
pomniałeś sobie przecie starego odludka? 
Ho ! ho ! musisz tu odsiedzieć na ]pokucio ! 
Choć byś się chciał wyrwać, to cię przy
trzymam I

Roman jak mógł starał s:ę b) ć uśmie 
chniętym, ale ponieważ w oczach mu jesz
cze tańczyły pary, które widział w sa
lonie Jadwigi, ponieważ muzyka drżała 
mu jeszcze w uszach, a słowa starego słu
gi, przygniatały mu serce, nie mógł być 
uśmiechniętym owym śmiechem serdecz
nym 1 B>ł raczej skrzywiony, i zdawał 
się podobny do wieśniaka nawlóczącego 
igł<?-

Pan Gerwoński w pierwszej chwili nie 
spostrzegł tego, ale później opamiętawszy 
się rzekł przestraszony:

— Romanie, czyliż byś nam przy woził 
jaką smutną nowinę ?

— A, uchowaj Boże ! —wszyscy je
steśmy zdrowi, weseli i szczęśliwi I —Ja 

' niebytem zwolennikiem.
Na razie uwierzono temu tłumaczeniu 

się, posadzono go za stołem, na którym u- 
kazały się niebawem rożne zjawiska ga
stronomiczne i petężtiy gęsior węgrzyna 
a serdeczność rozlana po twarzach, tak 
przystroiła pokój, że na miłej pogawędce 
przeszedł ten pierwszy -wieczór w domu 
państwa Gerwońskich.

Tak więc dnie upływały dość szybko —■ 
ale raz zakorzeniony ból, zostawał ciągle 
— t warz się nie rozjaśniała — gorycz prze- 
bij >ła się w każlem prawie słowie — a sa
motne ustronie, stawało się dla Romana 
najprzyjemniejszem miejscem.

Ewunia przypatrywała się jeszcze przez 
kilka dni, jakby pragnęła poznać jego u* 
sposobienie— widziała go smutnym i cią
gle zamyślonym — pragnęła go więc roz
weselić — ale przedewszystkiem chciała 
dokładną mieć diagnozę jego choroby.

— Może on kocha? • • izekłado siebie, 
i smutnie westchnęła.

Ach bo i ona miała swoją tajemnicę, o 
której nikt jeszcze nie wiedział.

Powoli więc zbliżyła się do niego, ale 
ostrożnie i z wielką przezornością, na ja
ką młodym panienkom nigdy nie zbywa.

Pan Gerwoński, chociaż spostrzegł nie
zwykły stan Romana, nie dopytywał się, 
lecz zostawił mu zupełaą swobodę dzia
łania. Oprócz serdecznej mowy, miał 
przepałankę i starego węgrzyna, które- 
mi się posiłkował w rozpraszaniu czar
nych myśli swego gościa. Brał go często 
na polowania, do gospodarstwa, lub na
wycieczki z paniami. [d. C. n.]



ścian bezwładne, i tylko jękiem da
wały oznakę życia.”

Ciała nieszczęśliwych zwieziono w 
Sobotę o 11 ej rano do miasta. Trup 
Wagnera wydobyty z pośród szczą
tek wagonów, znajdował się w okro
pnym stanie, obie ręce były spalone, 
a oznaki agonii widoczne.

Ciało senatora Wagnera sprowa
dzono jego własnym pałacowym wa
gonem, resztę zaś 7 trupów, B. Kee- 
ly, D. L. Ransom, Parka i Ludwiki 
Talentinów, panny Maud Brown i 2 
nieznanych osób Zwykłym towaro
wym wagonem i złożono w starym 
depot ^sy 113tej ulicy.

W Sobotę meldowano o podobnym 
wypadku z Rochester, a w Niedzielę 
z Nashviłle, jednak oprócz jednego 
ze służby kolejowej Charles Chap
man z Nowego Yorku, inni wyszli rę
ką obronną, bo tylko z lekkiemi u- 
szkodzeniami ciała.

—Dnia l igo Stycznia, zakończyła 
życie w wieku lat 49, ś. p. Karolina 
Krzyżanowska, żona jenerała M lo- 
dzimierza Krzyżanowskiego, po Ble- 
tniem cierpieniu, w pomieszkaniu 
swójem przy ulicy 76tej wschodniej, 
pod Nrem 157.

—W Niedzielę rano rzucił się w 
Worth ulicy jakiś nieszczęśliwy pod 
koła wagonu ńr. 31 kolei konnej, żeby 
koniec życiu położyć. Ciężko uszko
dzonego zawieziono do Chamber 
szpitalu.

—W instytucie Coopera znajdują 
się następujące pisma polskie :

Z amerykańskich Zgoda i Gazeta 
Polska; z Warszawy, Przegląd Tygo
dniowy, Świat i Ekonomista; z Po
znania. Dziennik Poznański: z Gali-

okropnym stanie, w jakim znaleziono 
polskie młode małżeństwo z świeże
go napływu wychodztwa, umierają
ce z głodu. Wy duchowni ojcowie, 
którym się nasz naród oddał z niezna- 
nem nigdzie zaufaniem, wy, którzy 
każecie pod znamieniem Chrystusa, 
przedstawiciela miłości bliźniego, bo 
dla ludzkości poświęcił samego siebie, 
czyż możecie patrzeć trzeźwem se
rcem, by lud polski ginął w waszych 
oczach i nie podać '‘Związkowi Naro
dowemu ” waszych dło.ni, by jego ce
le opieki nad wychodztwem doszły 
do skutku ! ? Łączcie się z nami, bo
wiem my, którzy wypowiadając bez
względną prawdę, nie obawiamy się 
kału bezrozumnych lub samolubów, 
my pracujemy dla kościoła Chrystu
sa, bo pracujemy dla ludzkości.

—W “ Decoration day,” 30go Ma
ja odbędzie się wycieczka dla udeko
rowania pomnika Kościuszki, dochód 
jest przeznaczony przez Zjednoczenie 
Polaków, które się zajmuje wycie
czką na dom polski w Nowym Yor
ku, który doprowadzić do skutku do
łożymy wszelkich usiłowań.

Dwa domy polskie są nam potrze
bne, jeden w Nowym Yorku (najbar
dziej), drugi w Chicago. Łączcie 
się z nami, bracia, bo nam łączności 
potrzeba, jak śmiertelnikowi nieba !

Około domów polskich ugrupuje się 
nasze życie społeczne, staną szkoły i 
czytelnie, bo bez oświaty nie ma

New Albin, Iowa, 21 osób utraciło 
życie. (Przyp. Red.: Z Chicago do
wiadujemy się, że dziecko pani Ca- 
vough zostało zabite, dwie osoby zo
stały śmiertelnie, a ośmnaście ciężko 
uszkodzone.)

EUROPA
Polska.

Kurier Warszawski o rozruchach 
Warszawie z dnia 27 Grudnia donosi:

w

Onegdajsze rozruchy, o których już kilka
krotnie wspominaliśmy, wczęły się po go
dzinie trzeciej po południu na ulicy Święto- 
kryzkiej, a jednocześnie w dzielnicy dol
nej, na powiślu.

NaSwiętokrzyzkiej w pobliżu Włodzi- 
mirskiej, garść pospólstwa, przeważnie 
z wyrostków złożona, ciągnie w stronę 
Marszałkowskiej, zaczęła wybijać szyby 
następnie dostawać się’do wnętrza sklepów 
i niszczyć w’ nich znajdujące się towary.

Dotychczas ograniczono się na szyn
kach.

W ten sposób przeszli do ulicy szkolnej 
gdzie ukazanie się kilkunastu policyjan- 
tów rozproszyło gawiedź.

Jednocześnie tłum, z takich samych 
żywiołów złożony, wśród którego tu i o 
wdzie tylko widzieć można było starszych 
wiekiem, i odurzonych trunkiem, zaczął 
się zbierać na powiślu, od ulicy Czer
niakowskiej i tuż koło Nowego-Swiata 
na Ordynackiem, Aleksandrji i Tamce.

Tu tłum pozwolił sobie na większe zna
cznie wybryki.

Dostawszy się na Wróblą, przeszedł 
dom po domu, zostawiając za sobą ślady 
spustoszenia.

I tu zaczynano od otwierania przemocą 
zaryglowanych dzwi i okien, ale kończo-

szczęścia na świecie. Bóg, który przed- no Już na zupełnem
stawia doskonałość, pragnie rozumu 
i szczęścia człowieka.

wa

mozemy
na to uważnymi robić jak 
»st dla (< repFezentacyi naro- 
reprezontacya liter&CKa w

Waszyngton, 10 Stycznia.
Były minister, Karol Schurz, po

wiada o teraźniejszym kongresie, że 
nie można od jego składu wiele 
dobrego się spodziewać, że co naj
więcej to może pod względem mone
tarnej kwestyi zdolnie sie wywiąźe, 
bo wydział dla czyimości prawoda-

znakomitym zakładzie. Odnawiamy 
starania “ Ogniwa " w tym kierunku.

wzgląd. Kraj niech raczy ].amiętać, 
że od niego wiele zawisło, utrzymać 
miłość ojczyzny w tutejszych koloni
stach polskich, a któż wiedzieć może,

sztą kongres będzie się starał jedy
nie machinę państwową w biegu u- 
trzymać. Przyjaciele reform w słu
żbie cywilnej, liczą na przyjęcie pro
jektu Pendletona, prawdopodobnie 
obejdzie go jednak kongress, jak to 
koty zwykły czynić wobec podanej 
im gorącej zacierki. Izba reprezen-
tantów straciła swoich najzdolniej- 

ważną usługę za to krajowi w szych przywódzców, a “ mówca Izby”
przyszłości oddać Wiadomą nie posiada ani doświadczenia, ani

przechować w sobie ojczysty patryo- 
lyzm, są za granicą często ofiarniejsze, 
aniżeli w kraju.

—Z Chicago dochodzi nas wieść o

zręczności kierownictwa parlamenta
rnego.

Milwaukee, 16 Stycznia.
W czasie katastrofy, na Chicago, 

Milwaukee i St. Paul Kolei, opodal

LILA nj z owąd życzenia, że druga połowę przy 
rzeczonego mu kadryla życzę sobie tań

Powieść nuta na tl:> stosunków społecznych w Galicy i. 
przez

Stan i siana Szwaj karta.
c. d.

—Nie, pod żadnym warunkiem, przy
bywając do kraju obcego, trzeba się stoso
wać do jego zwyczajów.

— Pod żadnym warunkiem?. . . . Pewnie 
jeżeli strona interesowana tak stanowczo. .

—Ależ tu nie tlko ja jestem interesowa
ną. Pan Janicki..........

--Pan Janicki zgodzi się na to chętnie, 
gdy pani nic przeciw temu mieć nie bę
dzie.

—Zgodzi się? i chętnie?—zapy tata Li
la z uśmiechem figlarnym. —U nas, w Sta
nisławowie, tancerze prawa uzyskane zapi
saniem się do ks ążeczki tańców nie prze
lewają z tak wielką o hoczością na innych, 
jak to może we Lwowie się dzieje.

—Jakżeż można tak złośliwie tłumaczyć 
moje słowm !. . ..

—Czy może fałszywie je zrozumiałam ? | 
W takim razie przepraszam. My w tym ; 
kąciku Rusi Czerwonej zapominamy cza- j 
sera języka polskiego.

—O mój Boże, jestem nieskończenie nie-
zręcznym, przyznaję to Pierwej wy
raziłem się tylko niewłaściwie. Chciałem 
powiedzieć, że pan Janicki z pewnością ka
żde życzenie pani spełni, chociażby to 
spełnienie miało go kosztować niemałej 
ofiary.

— Nie umiałabym panu Janickiemu, lub 
komukolwiek bądź innemu wyrazić ni z tąd

czyć z kim innym.
—Jeśliby pani nie była tak nieubłaganą, 

to życzenie takie we właściwej formie da 
się przedstawić, a mianowicie, iż pani ży
czy sobie spełnić błagalną prośbę biedne-j 
go cudzoziemca..........

—Otóż i pan Janicki. Panie profeso 
rze, ten pan chce tańczyć ze mną drugą 
połowę kadryla, do którego pan się u 
mnie zapisałeś. Czy zgodzisz się pan na 
to ?

—Chyba na rozkaz pani,
—Rozkazywać nie mam praw tu Ale 

jeśli pan się ^zgodzisz, nie będę miała nic 
przeciw temu.

—A jeśli się nie zgodzę ?
—Nie będę mogła mieć nic przeciw te

mu.
— A cóż pani woli ?
— Ach, tyle hałasu o nic 1 Zgódź się pan, 

nie warto nad taką drobnostką tyle czasu 
tracić.

Był czas już skończyć tę rozprawę, bo 
i orkiestra wstępuj mi taktami dałr właśnie 
i znak do ustawienia par naprzeciw siebie. 
Pan Janicki skinąwszy gł wą ku Jerzemu 
na znak przyzwolenia, podał rękę Liii i 
stanął z nią w szeregu tańczących.

Dwadzieścia ośm par stanęło do kadry
la. Między tańczącymi byli oczywiście 
bliżej i dalej znajomi Liii. Lila pociągnę, 
ła pana Janickiego w stronę, w której spo
dziewała się najlepiej bawić. Obok niej 
po prawej stronie stał młody7 dr. Mosz 
czyński, który rozsądkiem swoim i dystyn-

się znowu.
Za zapadnięciem zmierzchu na rogu uli

cy Mostowej i Freta splądrowano sklep 
zegarmistrza i szynk.

Na Świętojańskiej nr. 9, naprzeciwko Fa
ry, zniszczona skład skór Hedrnha.

Tłum z ogromną szybkością przenosił sie 
z miejsca na miejsce, to rozsypywał się po
jedynczo,to znowu łączył się w zwartą gro
madę, która ze śmiechem i okrzykami 
biegła dalej szerzyć zniszczenie.

Wrzenie pospólstwa budzić się zaczęło 
na Wspólnej, Marszałkowskiej, Chmielnej 
Brackiej, Widoki Grzybowie.

I tutaj szynki oraz sklepy zegarmi
strzów i dystrybucjo stały się pastwą zni
szczenia.

Na Grzybowie ograbiono trzy sklepy; 
zegarmistrza M., jeden z większych skła
dów wódki, oraz sklep z wyrobami żela, 
znemi.

Za Żelazną bramą, izraelitę Schulszle-
pera, raniono ciężko w głowę.

Około godziny szóstej na powiślu 
raz trzeci wybuchły mzru hy uliczne.

Burzono pozostałe sklepy.

P°

nisczeniu wnętrza
sklepów ' sklepików, należących do lu-
dności izraelskiej.

Bruki pokryły w krotce kawały poła
manych sprzętów, szkło potłuczonych 
butelek, słoma i siano, pomięlzy klóre- 
mi bieliło się jak śnieg, wyrzucone z poda-
rtych poduszek i piernatów 
szące się od czasu do czasu - 
vy zamieć jaka .

Tłum zmniejszający się to z.vit 
znowu przeszedł, '^Tamkęj 
jąc jak poprzednio.

To samo dziale się na So; , 
Browarnej, Furmańskięj, Sowiej

Po długiej wędrówce takiej p< iól«v

cho.
Z brzaskiem, od piątej godziny rano, za 

ezęły się wczoraj powtarzać sceny one- 
gdajsze tylko z tą różnicą że przeniesły się 
one w inne dzielnice miasta.

■ Najwięcej ucierpiały okolice pomiędzy 
rogatką Jerozolimską, Wolską a Powąz
kowską.

Na Solcu nr. 29. Kupcowi Gelbfiszowi 
po zniszczeniu mieszkania rozbito kasę o- 
gniotrwałą.

Ten sam los spotkał na Sol u Rożen- 
cweina (nr. 26) i cieślę Lawendla.

Pod nr.26 i 5 wszystkie mieszkania zni
szczono.

Największe spustoszenie w dniu one- 
gdajszym przedstawiała wieczorem ulica 
Furmańska, Browarna, i Tomka, nie mó
wiąc już o Wróblej.

Domu nie było, któryby nie poniósł 
znacznego uszkodzenia.

Notujemy ważniejsze.
Na Furmańskięj nr. 12 sklep zegarmi

strza, nr. 11 sklep wiktuałów i dystrybu
cja, na rogu Browarnej i Gęstej sklep z ka
szą i mąką. Cały towar, który mógłby 
nakarmić niejednego głodnego wyrzuco 
no na bruk i zmięszano z ulicznem błotem.

i spotkało wreszcie na ulicyMnrjenaztad od- 
I dział wojska.

Zjawienie się siły zbrojnej wywołało u- 
cieczkę,

Wojsko wróciło do górnej dzielnicy’ 
miasta.

Było to mniej więcej w tym samym czasie 
kiedy niewielka garść prawdziwej zbie
raniny rzuciła się z Krakowskiego przed
mieścia na szynk znajdujący się na rogu 
tej ulicy i Podwala.

Zniszczenia tu wielkiego zrządzić nie zdo-. 
lano dzięki ukazaniu się oddziału policyi.

Sceny na ulicy Furmańskięj, Browarnej, 
Tamce, Solcu i Ordynackiem powtórzyły

Marszałkowska, Złota i Zielna były 
najprzód widownią rozruchów.

Pospólstwo wyłamywało drzwi od szyn
ków, wyrzucało flaszki z wódką i beczki 
z okowitą.

W niejednem miejscu na ulicy Ziel
nej i Złotej pierze grubą warstwą pokry
to bruk uliczny.

Około południa zniszczenie największe 
szerzyć zaczęto na ulicach, leżących w 
sąsiedztwie rogatek Wolskich.

Jak się przedstaw ało już onegdaj zni
szczone powiśle, tak samo wczoraj wy
glądała około godziny czwartej ulica Wro
nia, Nowolipie, Smmza i przyległe uli
czki.

Na placu Witkowskiego, podczas rabo
wania szynków przez pospólstwo, wszczęła 
się bójka pomiędzy napastnikami a ludno- 

। ścią izraelską.
Pospólstwo było o wiele liczniejsze.
Izraelici, obrzuceni kamieniami i cegła

mi, bici kijami, cofali się precz do domów, 
gdy przybył im na pomoc zawiadomiony 
oddział żandarmerji.

Niepodobno opisać a nawet zanotować 
drobiazgowo wszystkich scen, jakie się 
wydarzyły później w dniu wczorajszym.

Były to sceny powtarzające się w tych 
samych okolicznościach, w tych samych 
szczegółach, a jednak na świadkach nao-

Setki ludzi deptały chleb, o który ju
tro może będą prosić.

Na Browarnej nr. 18 zniszczono szynk, 
nr. 8—sklep zegarmistrza.

Na tej ulicy mieszkał starszy felczer mia 
sta Reiswasser, jeden z tych, którzy naj
bardziej odznaczali się przy ratunku ofiar

Widzieliśmy tego człowieka, uznojonc- 
.^Qd>olem juk. niósł pomoc, Jóerując^ ę-tyl
ko poczuciem obowiązku ludzkości. Wów
czas, gdy on sam na górze stwierdzał 
czynem miłość dla braci różnej wyzna
niem lecz narodowością wspólnej -- na 
dole grabiono jego mienie.

Na pustoszone w przeciągu półtora go
dziny ulice przybył koło 8 godziny oddział 
z litewskiego pułku.

Szedł on od Oooźnej ulicy Browarną ku 
Sowiej, aresztując winnj ch.

Około 30 dostarczono do cyrkułu.
W innych dzielnicach miasta, za wyłą

czeniem dzielnic zamieszkałych przewa
żnie przez żydów, gdzie spokój panował 
zupełny, podobne zajścia miały charakter 
sporadyczny.

W miarę tego jak noc zapadała, tłum 
rozchodził się do domów.

Fo dwunastej do rana w mieście byłoci-

cznych, 
widzieli, 
każdym 
zgrozy.

nawet na takich którzy wiele ich 
nie przestawały wywierać za 
razem wrażenia t-ilncgo pełnego

kcyą w Stanisławowie rej wodził, tańczył leć, że on na nią zwrócił szczególną uwagęG 
on z panną Choińską, przyjaciółką najser- a to właśnie było mu nieprzyjemnem. Wy-1

Gawiedź od rogatek co raz bardziej zbli
żała się do środka miasta.

Na rogach Leszna i Solnej zniszczono 
szynk, na Elektornej w ten sam sposób 
sporządzono kilka składów wódek.

Pod wieczór ruch doszedł już do ulicy 
Bielańskiej; kilka szynków padło ofiarą.

Około 7 gospodarowano na rogu Trę
backiej i .Nowosenatorskiej, poczem pos
pólstwo udało się na Niecałą do szynku 
będą* ego w domu nr, 5

a-Iw4ę zaryglowany skład 
stał otworem, w jego wnętrzu szerzono 
spustoszenie.

Deszcz padający i marznący zaraz i po- 
A-stająca gołoledź wpłynęły nie mało na 
uspokojenie tłumu.

Mimo to, do późnej nocy słyszeliśmy 
przeciągłe gwizdanie po mieście.

Wracając się do oddzielny* b epizodów 
z dnia, musuny zaznaczyć rozgrabienie 
sklepu krawieckiego na ulicy Świętokrzy
skiej, oraz napaści na jadących dorożka
mi izraelitów.

W oknach wielu domów widzieliśmy o 
brązy świętych, na drzwiach zamkniętych 
krzyże lub napisy: “sklep polski”.

W ten sposób broniono się od napaści.
Przemilczamy mnóstwo szczegółów, któ

rych byliśmy świadkami i kładziemy pió
ro, pragnąc abyśmy nigdy w ż\ciu nie po'-

deczniejszą Liii.
nąl profesor gimnazjalny G. .

a to właśnie było mu nieprzyjemnem. Wy 
Naprzeciw doktora sta-; rzucał to sobie i był zły na siebie.

, Popatrzył na Lilę.
Jerzego, z panną Janicką, siostrą profeso-l na,a się trzecia fi„ura
ra tańczącego z Lilą; naprzeciw Liii i Ja-1 byla „j,., rozm„„a ni, p zó,. poważ„j 
nickiego tańczyli Julian Wierzbicki, ka-1

Właśnie rozpoczy- 
Lila w tej chwili

ssyer Stanisławowskiej kassy oszczędności i 
ze swoją narzeczoną Ilką Białecką, o którą 
niezmiernie był zazdrośny; po lewej stro
nie Janickiego panna Zofyt Białecka, mło
dsza siostra liki, z pierwszym rachmi
strzem młyna parowego, panem Mullerem, 
który grał rolę goga Stanisławowskiego; 
naprzeciw nich zaś porucznik piechoty 
Sanders ze swoją siostrą Maryą.

Lila z wszystkimi rozmawiała, wszyst
kich bawiła w czasie pierwszych figur ka
dryla. Jak zwykl^ w około niej było 
gwarno i wesoło.

Jerzy był zły. Sam nie wiedział dokła
dnie dla czego, ale zaprzeczyć się nie da, 
że był zły na sery o. Lila, to dziecko, ta... 
kilku siowami umiała mu udowodnić, że 
nie zwróciła wielkiej uwagi na niego, a to 
go trochę gniewało, pomimo że bardzo za
rozumiałym nie był. Trochę, zapewne, 
ale można mu było wybaczj ć trochę zaro- 
zumiałoś i ze względu na to, że był ba
rdzo przystojnym mężczyzną, o czem wie- 

. dzitł, i bardzo poważanym wszędzie, gdzie 
: go bliżej poznano. Był przyzwyczajonym 

do tego, iż mężowie o wiele od niego sta- 
• rsi z szacunkiem słuchali słów jego, o nim 

wyrażali się najpochlebniej. A tu dziecko 
piętnastoletnie.......Na cóż bo tak się na- 

' pierał tańczenia z nią ? Mogłaby pomyś-

szą z sąsiadem swym doktorem Moszczjń-
skim. O czem też mogli mówić? Jerzy 
usiadł za Lilą i starał s:ę pochwycić słów 
kilka z rozmowy.

— Jeżeli mi się < oś nieprzyjemnego wy
darzy,—mówiła właśnie Lila—to wtedy 
wierze w przeznaczenie i godzę się z moim 
losem; jeżeli zaś coś przyjemnego, to jest 
mi bardzo obojętnem, czyli to było prze- 
znaczonem.

—A jeśli pani sama uczyni coś złego lub 
dobrego w skutek wewnętrznego jakiegoś, 
że tak powiem, nacisku, mus konie* znoś- 
ci ?—zapj tał doktor.

—Ja, panie doktorze, nigdy nie złego 
nie czynię, —odrzekła J.ila swawolnie—i 
nie dozwalam przeznaczeniu, mięszać się w 
moje osobiste sprawy.

—Więc ostatecznie mogę skonstatować 
z przyjemnością, że pani nie wierzysz w 
przez na1 zenie ?

—Powtarzam, że to zależy.. ..
— Czjż więc, naprzykład, uważasz Pani 

to za przeznaczenie,—zapytał Jerzy wstę
pując na miejsce pana Janickiego, gdyż 
czwarta figura się rozpoczynała,— że po 
mimo najzupełniejszej pewności pana Ja
nickiego, jaką miał przed rozpoczęciem ba
lu, iż z panią całego trzeciego kadryla 
przetańczy, pomimo pierwotnej pewności

pani, że pani każdego kadryla przetań- 
czysz z jednym tylko tańcerzem i pomimo 
mego zamiaru, aby na tym balu nie tań- 
^'^5 pizecież razem tańczymy drugą poło- 
u ę togo kadryla.

Jeśli pan słuchałeś naszej rozmowy, 
to pan wiesz, że tjlko nieprzyjemne wy
padki uważam za przeznaczone.

A ten wj padek nie jest nieprzyje
mnym ?

—Byłby obojętnym, gdyby
uważaj pan !

Ale,
Pan ierzbicki mimo swej

zizdrośri przyprowadza panu swą narze
czoną, ale za to każę panu przejść na dru
gą stronę. .. .Co za nieuwaga !

Jerzy nie zważając na takt i muzykę 
pizeszedl na diugą stronę i dopiero 'wró
ciwszy, przy “ tour des mains,” mógł za
pytać. ' ।

—Gdyby?'
— Gdyby Gdzie nie zwracali uwagi na 

ten niezwykły wypadek.
—A tak jest nieprzyjemnym ?
—Trochę, zapewne. .. .Mówiłeś Pan, że 

nic zamierzałeś tańczyć na tyra balu.
Dla czego, jeśli wolno zapytać ?

—Nie lubię balów i tańców.
—To pana żałuję Dlaczegóż pan zmie

niłeś zamiar?
Znów Jerzy musiał zostawić Lilę u swe

go vis-a vis, i dopiero przy ponownem “ba- 
Łncer” i “ tour des mains” mógł odpo
wiedzieć:

—Nie umiem odpowiedzieć, dla czego.* 
Zdaje mi się, że bj ł j to przeznaczonem. . .

—Ah 1 Więc pan wierzysz? (d. c. n.)



trzebowali kreślić podobnych scen i wypad 
ków.

Dla ofiar opłakanych wypadków złożo
no dziś rs. 2. 130 kop. 60 i broszę w cenie 
rs. 20, co w połączeniu z ofiarami dnia po
przedniego wynosi rs. 3. 333 kop. 60 i bro
szę.

Rossya.
The Sun pisze pod datą 15 Stycznia: Od 

czasu kiedy jenerał Ignatieff objął mini- 
sterium spraw wewnętrznych, stan Rossyi 
pogorszą! się coraz bardziej, dziś zaś poło
żenie jest groźniejsze jak kiedykolwiek na" 
wet w czasie assassynacyi cara. Spokój 
jaki panuje w ulicach Petersburga i Mo
skwy, jest tą duszną ciszą, która poprze
dza burzę, i jest |tylko wymuszony usiło
waniami ze strony policyi, przygasić ka- 
ż lą iskierkę, któraby mogła wybuch spo
wodować. Nihiliści wzięli się na bardzo 
zręczny sposób rozognić umysły narodu,! 
który przesiąkł przesądami greckiego koś-■
cioła.

to,' jeżeli sprawdzi się pogłoska o niełasce 
w którą miał wpaść Ignatieff, stoi najbli 
żej steru. Sun zwraca uwagę na deficyt 
117 milionów w budgecie rossyjskiego 
państwa, i powiada, że polityka tego po
kojowego stronnictwa najlepiej by odpo
wiadała interessom Rossyi.

Niemcy.
Berliński korrespondent dziennika 

.Limes dom si, że następca tronu o reskry
pcie, z którego wyciąg podaliśmy w osta 
tnim numerze, dowiedział się dopiero z 
dzmnnika rządowych rozporządzeń. Za 
wdaniem się pruskiego ministerium, posta
nowił Bismark reskryptu radzie państwa 
nie przedkładać.

Niemiecka rada państwa przyjęła 12go 
Stycznia, wniosek Windthorsta względem 
zniesienia prawa, które nakłada karę wy
gnania na spełnianie bez rządowego upo
ważnienia łunk* yi kościelnych, większoś
cią 118 głosów. Tern jeszcze wszystkiego

Rozrzucili wieść, że duch zmarłego nie zapewniono, gdyż bez zezwolenia ze
cara był widziany w Kazańskiej Katedrze, strony cesarza i rady związkowej, prawo 
Wyszedłszy z sanctuarium zapalił świece uchj łonem być i ie może. Cala sessya ra-
na wielkim ołtarzu, zwrócił się ku kościo
łowi i zawołał : “ Mój synu przybądź do 
mnie, los twojego ojca spotka ciebie ” Na- 
s ępnej nocy straż postawiona wewnątrz 
katedry była świadkiem podobnej mani- 
festacyi i żołnierz ze strachu o mało nie 
umarł. Historia ta powiększyła stopniują
cy się przestrach publiczności, który się 
wzmógł do wysokiego stopnia pod wpły
wem misterią okrytych zamachów, któie 
ustawicznie się powtarzają. Sun powiada, 
że ani dzies'ąta część tych zamachów na 
jaw nie wychodzi, gdyż Ignat eff stara się 
zagłuszać ten ruch, żeby mu odebrać właś 
ciwe znaczenie; tak naprzykład, głoszą że 
Sankoffsky, który miał zamordować 
Tcherewina jest nędzne, śród rozpusty 
znikczemniałe individuum, gdy tymcza
sem jest to przyzwoicie się przedstawiują- 
cy młody człowiek, który działał jedynie 
pod wpływem moralnym tajnego związku, 
żeby się zemścić na ciemięzcy.

Dalszy impuls rozogniania się umysłów 
pochodzi z tajemniczości, jaka okrywa 
wypadki, naprzykład następujący: Nie 
dawno temu obrabowano w Moskwie szpi
tal podrzutków na 300,000 rubli. Car 
rozgniewany tą zbrodnią wyseła jednego 
z najzręczniejszych ajentów policyi z Pe- 
■ ersburga, zbadać okoliczności zaszłego 
wypadku. We dwa dni po przyby<iu 
ajenta do Moskwy, znaleziono go powie
szonego w hotelu, w jego własnym pokoju. 
Niezręczność w odkryciu tych zbrodni 
zdaje sę wpłynęła na to, że car uważa
jąc Ignutieffa jako osobę niezdolną wype
łnić obowiązków nadanego mu stanowiska, 
wyseła go do Centralnej Azyi.

Sun powiada dalej: Jenerał hr. Ignatieff 
zapewniał cara, że zaburzającemi klassami j 
ludności w Rossyi są jedynie “ żydzi i po- 
lacy.” Bezpośrednio na to nastąpiły anti- 
żydowskie zaburzenia w Rossyi, w czasie 
których szkalowaną była Sarah Bern- 
hardt. Ignatieff nię dając taką drobno
stką się zbić z tonu, odważał się zape
wniać, że te rozruchy żydzi wywołali. Hi
storia ta była tak cienką jak nią jest pię
kna Sarah (as thin as the fair Sarah her- 
self), co było tern udowodnione, żenić ni
szczono inszej oprócz żydowskiej własno
ści

Sun rozbiera następnie istniejące w Ro
ssyi s ronnictwa. Powiada, że nie licząc 
nihilistów, są w Rossyi trzy stronnictwa : 
narodowe, liberalne i postępowe. Z tych 
narodowe u steru będące, przedstawia zu
pełny “ zastój.” Przewódzcą tego stron
nictwa jest w istocie rzeczy M. Aksakoff 
z Mcskwy, odznacza ją nienawiść do 
wszystkiego cc> nie j> st rossyjskie. Niena
widząc Anglii i Niemiec jako przeciwni
ków polityki panslawistycznej, bardziej 
jeszcze nienawidzi Austrjję, bo czuje su- 
kcess jej lywalizacyi. Stronnictwo to nie 
wierzy w średnią klassę, pragnie zwolnić 
postęp edukacyi, a przedewszystkiem, że- 
bj’ chłop w carze ubóstwiał swego ducho
wnego i doczesnego przj wódzcę.

Przywódzcą liberałów jest Loris Meli- 
koff, pośrednio, bowiem stronnictwo na
rodowe przygnębia wolną mowę. Stron
nictwo to pragnie, aby lud był kształco- 
nj’, industria narodowa podniosła się, a 
kościoł był zreformowany, żeby prassa by
ła wolną, i miała głos w sprawach kraju. 
Oni wierzą w panslawizm, jak jenerał Sko- 
beleff wierzy, że rossyjską armią podbiłby 
każde mocarstwo europejskie.

Trzecie stronnictwo składa się z śaia- 
towców, ich przywódzcą jest hr. Schuwa- 
łoff. Oni pragną wprowadzić do Rossyi 
zachodnią cywilizacyę. Pod względem ze
wnętrznej polityki chętnie rozstają s ę z 
ideami panslawizmu, abj’ krajowi tyll<0 
spokój i dobrobyt zapewnić. Stronnictwo

dy państwa jak dotąd była jednym cią
gom zaczepek osobistych, przy których 
nie zbywało na wyrażeniach nie parlamen
tarnych. Wskutek nadmienionego reskry- 
I tu z 4go Stycznia nie tylko Richter, Ri- 
ckert, ale Benningsen i Windthorst stoją 
zarówno na stopie wojennej z rządem.

Jak obecnie to Bismarck na teraźniejszą 
partyę, dla urzeczywistnienia swoich so- 
cyalno-politycznych planów nie liczy, i 
przygotowuje nowe wybory, żeby uzy
skać większość po swojej stronie.

Członek rady państwa z poręki socya- 
listów miasta Hamburga, Dietz, został are
sztowany w Sztutgardzie, co w radzie 
państwa wielkie zamepokojenie wywołało.

Stolica Papiezka.
Niezwykłym projektem rozwiązania 

kwestyi Rzymskiej odznaczył się Franci
szek De Bourbon, kuzyn hiszpańskiego 
króla Alfonsa, który wnosi, żebj' Anglia nie 
chcąc zwrócić Hiszpanii Gibraltaru, ofia
rowała go na stolicę Ojcu Świętemu. Z 
pośród wszystkich eyentualności przenie
sienia stolicy papiezkiej zdaje się ta bj ła
by najniestosowniejszą, z powodu, że nie- 
tylko utrzymanie Gibraltaru olbrzymich 
wydatków się domaga, ale skała tego ro
dzaju Piotra Świętego, mając zbyt w* jo- 
■ffwzy chatakt&T, Łanadlo diaŁnrłabj 
apetyt ościennych mocarstw. Jakkolwiek 
ciężki cios dotknął Ojca Świętego w Rzy
mie, z powodu nakazu rządu włoskiego) 
objąć Watykan obrachunkiem ludności 
królestwa włoskiego, któremu nakazowi 
Ojciec Święty musiał się chcąc nie chcąc 
poddać, utrącając ostatni cień niezależno
ści monarchy, to jednak spodziewać się 
należy, że do przeniesienia z Rzymu sto- 
licj papiezkiej nie przyjdzie.

O lOej zeszli się przysięgli; po czem po
siedzenie otwarto.

Sędzia Davidge przedkładając swoje wy
wody, objaśniał stosunek pod względem 
inteligencyi i odpowiedzialności człowie
ka wobec praw krajowych i przeczytał in- 
strukcyę sędziego Cox dla przysięgłych. 
Następnie objaśniał znaczenie słowa “ mo
rderstwo,” zbijał wywody obrońcy p. Sco- 
ville, że oskarżony jest w stanie obłąka
nia.

“ PanScoville uczynił wszystko, co tyl
ko uczynić było możliwem, choć między 
Bogiem a prawdą, nie było w tern wiele. 
Nie było to jednak jego winą, ale winą 
przedmiotu, który miał obrobić. Bystrość 
i inteligeneya oskarżonego, nie dozwoliły 
temuż łudzić się możliwością wywinięcia 
się z procesu jako obłąkany, bo wiedział, 
że tak jego intellektualny jak i moralny 
charakter odsłonięte będą, więc postarał 
się o nowy wynalazek, tak zwane “ na
tchnienie.” Powiedziałem, że to było mo- 
rderstwo Było to jednak więcej jak zwy
kłe morderstwo, bo morderstwo głowy na 
rodu, najwyższego urzędnika 50-miliono- 
wej ludności. Powiedziano, że istnieje 
opatrzność, która czuwa nad królami. My 
nie mamy królów ale republikę, na której 
c/ele stoi prezydent, który bez królewski h 
grOnostai i królewskiego blichtru, nakazu
je szacunek, tak dobrze jak król albo ce
sarz.”

“Jest to zbrodnia polityczna popełnio
na na głowie narodu. Zamordowany był 
równie wielkim w radzie narodu jak i w 
boju i zapewnił sobie nieśmiertelne miej 
sce w sercu i miłości ludu.”

Poruszając kwestyę, czy mógł ten czyn 
być dokonanym w warunkach w jakich 
był dokonany, przez człowieka obłąkane
go, nakreślił osobę, charakter i przeszłość 
tegoż. Mówiąc o jego inteligencyi rzeki :

“ Gdybym miał jego moralne i intele
ktualne przymioty zwięźle oddać, to po
wiedziałbym, że posiada bystrość wzroku 
jastrzębia połączoną z sercem wilka. To 
jest zbrodnia, to jest ofiara, a to morde
rca.”

Około 3ej po południu wniósł p. Porter 
odroczenie posiedzenia. Po krótkiej de
bacie, sędzia Cox stawił kilka zapytań pa-

szczl a do szczebla wiedzy i potrzeb ludz- 
! kich, ujrzemy przed sobą ogromny obszar 
: do obrobienia, ztąd też nie będzie.n lekce- 
ważyć zakresu lokalnej władzy pojedyń- 

‘ czy oh Stanów.
Każde społeczeństwo winno się w sobie 

niezależnie wyrabiać; co publiczny sąd 
uznaje za dobre, winno być wspierane, a 
co za złe karane i wzbronione; większość 
ustanawia prawo. Swiętościami winny 
być dla każdego społeczeństwa : osoba, fa- 
milya, religia, jako wolne wyznanie sumie- 

' nią i własność. Naruszenie tych święto- 
• ści jest naruszeniem porządku i godności 
! społeczeństwa i winno być jako występek 
, przeciw instytucyi państwa kąranem. Aże- 
' by ci, którzy w imieniu ogółu prawa sta- 
: nowią, takowe tłumaczą lub spełniają, mie
li pewne ogólnie uznane prawidła moral
ności, według których mogliby złe od do
brego odróżnić, nie postępując sobie do- 

j wolni ’, przyjęto boską naukę moralności 
) Chrystusa jako sztandar zgodny z postę
pem ducha i czasu. Nie stanowi to bynaj- 

! mniej sekularyzacji państwa w duchu ko- 
| ścielnym, gdyż zasady moralności nauki 
Chrystusa są wzięte jako ogólne-prawdy 

j nakreślone ręką tłumacza natury, bez 
względu na wyobrażenie bóstwa i obrzędy 
kościelne. Zasada wolny kościół w wol- 

’ nem państwie pozostaje przez to nienaru- 
! szoną.

Przedmioty i cele rządu każdego ze zje 
dnoczonych stanów państwa są oparte ra 
wypracowanej na ten cel karcie praw, tak 
zwanej “ bill of rights.”

Jako przykład weźmiemy “ bill of rigts” 
dla Stanu Illinois.

“ Bill of rights” dla Stanu Illinois de
klaruje: że wolność i niezależność są prze- 

, kazano prawami natury; że życie, woL ość 
j i pragnienie dobrobytu są niezaprzecz mc
mi prawami każdego człowieka, i że w 
celu zapewnienia tych praw i protekcji 

’ osobistej wolności, ustanawiają się rzą ly 
'między ludźmi, których władzy źródło le- 
' ży w woli rządzonych.” “Bill of rights” 
i wzbrania pozbawienia życia, wolności lab 
' własności jakiejkolwiek bądź osoby bez 
prawnie przeprowadzonego procesu, to 

i znaczy bez rzetelnego pozwu, publicznego 
sądu i dostatniego sposobu obrony. Bill

prawom dla wszystkich. Lud ma prawo 
zbierać się w sposób nienaruszający publi
cznego spokoju, dla obrad dobra publicz
nego; udzielać następnie opinię swoją tynn 
którzy go reprezentują i żądać zadosyć- 
uczyhienia w usunięciu lub naprawieniu
złego. (d- c. n.)

nu Scoville pod względem mowy, jaką za- ‘ poręcza na zawsze
mierzą mieć Guiteau 
wołał :

Nil to Guiteau za- ' religijnego; zakazuje,

“ Ja Ływaę sobie u.it.u' mowę na samym

wolność wyznania 
żeby kogokolwiek

; bądź dla wyznania jego pozbawiano przy- 
1 sługujących mu praw cywilny, politycz-

końcu, nie zaufałbym jej najlepszemu z lu- j nych lab uzdolnienia urzędowego; zastrze- 
dzi w Ameryce.” i ga jednak, że tak zapewniona wolność su-

Po kontrawersie w którą Guiteau ciągle ! mienia, nie uwalnia od przysięgi lub dawa-
się mięszał, Sędzia Cox zadecydował, żeby 
obrońcy przejrzeli poprzód mowę oskarżo
nego, a posiedzenie odroczono na dzień , । 
następny. Gdy publiczność wychodziła z) 
sali, Guiteau za<zął krz yczeć z całej siły: i]

“Ja tu stoję jako mąż. Ja tu jestem 1 
ajentem Boga. Nie zapomnijcie tego, że

Francya.
Paryż, 14 Stucznia.

Ułożenie budgetu na r. 1883 jest na 
ukończeniu. Przychód obliczają kwotą 
2,976,000,000, rozchód kwotą 2,972,000,- 
000 franków.

Gambetta przedłożył francuzkiej izbic 
deputowanych wniosek do rewizyi kon- 
stytucyi państwa. Wniosek natrafia na 
wielu przeciwników, a wielu członków, 
którzy w celu przeprowadzenia tego pro
gramu wybrani zostali, dobijali się u ko
mitetów wyborczych o uwolnienie od tego 
obowiązku, z powodu, że nie widzą po
trzeby rewizyi. Zdaje się, że Gambetta, 
w razie odrzucenia wniosku, złoży porte- 
feuille prezydenta ministrów.

Jako dyplomata popełnił Gambetta 
wspólnie z Gladstonem wielki błąd, mięsza- 
jąc się w wewnętrzne sprawy Eg ptu, 
czem podał sposobność Bismarkowi do 
kpinek, z powodu, że im obydwom wiel
kim dyplomatom sułtan mógł na rachunek 
tego błędu bezkarnie oczy wytrzeć.

Anglia.
Gladstone w przemowie do swoich dzie

rżawców wskazał na położenie rolnictwa 
w kraju, przed i po zaprowadzeniu wolne
go handlu, i rzekł, że rezultat, jaki osią
gnięto wystarczy, żeby przeszkodzić za- 
chciankoin sj stemu cła protekcyjnego. 
Gk dstone wymówił się przeciw zaprowa
dzeniu w Anglii ustaw (Landact) wyda
nych dla Iriandyi, był jednak za tern, żeby 
ułatwić przenoszenie tytułu własności.

-----0-----
Przed Sądem Przysięgłych.

Waszyngton, 12 Stycznia.
Sala przepełniona, marszałek nakazał 

drzwi zamknąć, żeby nikomu nic było do- 
zwolonem opuścić miejsce przed prze
stankiem południowym.

Bóg Wszechmocny mnie będzie imał w

nia świadectwa, ani usprawiedliwia aktów 
bezprawiu, lub praktyk niezgodnych ze 
spokojem lub bezpieczeństwo n państwa.

Jeżeli religia chrześciańska jest niejako 
pośrednio podtrzymj waną i protegowaną 
przez uznanie prawodawcze jej zasad, to 
je inak nikt nie może być zmuszonym do 
do podtrzymywania jakiejkolwiek bądź

swojej opiece.”

Dział treści pouczającej
Opowiadania dla ludu, przez E. O. 

IV.

służby kościelnej lub miejsca nabożeństwa
I prze iw swej woli', i żadna forma kościelna 
। w jej praktykach z wyszczególnieniem tra
ktowaną być nie może. Wyznawca nie- 
chrześcianin jest, o ile żadnego prawa kra-

Konstytucja Stanów Zjednoczonych »» zrusza, wolności
. . . . i wyznania zapewniony. W ten sposób opie-Północnej Ameryki.

II. Rządy

; ka nad wolnością sumieniu w wyznaniu re- 
ligijnem jest przeprowadzona zgodnie z

(dalszy ciąg) . , 'wolnością o.-obi tą. Nikomu nie
miejscowe pojedynczych narusza.e niczyjego wyznania a duchmień-

Stanów.

Nikomu nie wolno

Rządy miejscowe pojedyńczych Stanów 
są odpowiednio poprzednio nakreślon 
władzy rządu narodowego Stanów Zje
dnoczonych ograniczone w ich praw da 
wstwie. Tak nie wolno im między in-zem 
wchodzić w układy z mocarstwami zagra- 
nicznemi, nie wolno bić pieniędzy, nakła
dać ceł handlowych; nie wolno im wysta 
wiać not kredytowych, odmawiać wiary 
publicznym aktom i protokołom we wza- 
jemnem znoszeniu się ; nie wolno odma
wiać obywatelom inszych zjednoczonych 
Stanów praw własnych obywateli w ja
kimkolwiek bądź kierunku, w którym ko- 
nstjtucya Stanów Zjednoczonych i zade 
klarowane nią prawa najwyższe krajowe 
prawo stanowią. Wszystkie sądy wszy
stkich Stanów są obowiązane pod przysię
gą zachować bezwarunkowo konstytucją 
Stanów Zjednoczonych nakreślone praw:., 
zresztą rządy Stanów są w działach spe 
cyalnych potrzeb miejscowych zupełnie 
niezależne:

Jak imponują ąjest czynność reprezenta
cyjna rządu narodowego, tak nie mniej 
ważne są funkeye wewnętrznych organów. 
Przechodząc od rolnictwa, które wzbogaca 
łany, do industryi, która tworzy potęgą 
pary i ludzkiej ręki wygody życia, usuwa 
góry,wyżłabia koryta rzek, buduje pałacy, 
tworzy sztuczne wodospady; od handlu, 
rciigii, systemu szkolnego do sztuk pę 
knych i użyteczuych ; przechodząc od

stwu jest wzbronionem używanie inszych 
środków do rozszerzania ich nauki o, rócz

“ B II of rights” poręcza wolność mowy 
i pras y z osobLtą odpowiedzialnością w 
razie nadużycia wolności; w procesach 
ztąd wynik: jąm eh, bądź w drodze cywil
nej, bądź krym nalm j za-trzega: źe wy
kazanie prawdy, jeżeli ogłoszona z dobry
mi zamiarami i ( la sprawiedliwy eh celów’, 
ma być dostateczną i broną dla uniowin- 
। ieniu oskarżonego; ustanawia sądy'przy- 
sięgłych; deklaruje protekcję osobo, do
mów, papierów i efektów przeciw nicu- 
sprawiedli a iony m przetrząsaniem, rewi 
zyom i aresztom; aresztu na os.Bę lub 
własność, niedokonane w drodze pisma z 
wykazaniem przyczyny’ pod przysięgą, za
kazuje: aresztów za długi nie dozwala i 
broni osobę każdego obywatela w dobi
tnych wyrazach przeciw wszelkim nieu
sprawiedliwionym skargom kryminalnym, 
ni enależycie przeprowadzonym pro; esom, 
lub niesłusznie nałożony m karom; jeżeli 
własność prywatna narusz mą by była w 
interesie publicznym, uprawnia właścicie
la domagać s ę słusznego wynagrodzenia 
poniesionej straty. Czyny uznane za nie
winne, nie mogą być jako zbrodnie piętno
wane przez następną Jegislaturę; prawne 
kontraktu nie mogą być naruszane przez 
prawa później wydane, wojsko musi być 
zupełnie podporządkowane władzy cywil
nej; wybory muszą być wolne z równem

jrl fiu 1^8 i 
KLECHDA ZMUJDZKA.

Napisał JULIAN HORAJN dla Zgody.
-----0-----

Staruszek ów nie tj Iko że nic złego nie u- 
czynił, ale owszem był wielką pomocą dla 
tych u których przebywał: bo czy to 
trzeba było przynieść wody, czy trzeba 
drzewa na komin, czy rozdmuchać ogień, 
pokołysać dzieci; albo pilnować domu, naj
chętniej w tern wszystkiem wyręczał pi
ja ą zwykle czeladź.

Wiele było oraz w nim takiego, nad 
czem ludzie się dziwowali i czego pojąć 
nie mogli , oto naprzykład nikt go nie- 
widział zażywającego posiłku, jedna i taż 
sama odzież, którą nosił od lat niepamię
tnych, nigdy się na nim nie zdarła; ni
gdy dobrowolnie nie opuszczał izby karcze-, 
mnej krom tylko raz na rok, a to kiedy się 
zaczyna dzień Zaduszny, nieobecność je
go trwała niedłużej nie króciej jak pod 
koniec dnia swego; dzieci i zwierzęta lubi
ły go nadzwyczajnie, ilerazybył wysyłany 
na wieś, zawsze ostęp-owały iprzymilały się 
mu, r ad pierwszemi wyciągał ręce jakby 
chciał one błogosławić, drugie głaskał 
przychylnie; nawet pies sołtysa, co nie 
tylko rzucał się i ką-rał żydów i żebraków 
ale nie przepuszcza! innym nawet tejże sa
mej wsi gospodarzom, do niego się łasz
cz-, ł. Ta władza nad zwierzętami, jesz
cze może być pojętą, jeden z wajdelulów 
nad Niemeńskich powiada że wzrokiem 
lisa nawet uskromić można.

Ja sam kiedjr w młod. ści jeszcze mojej, 
zdarzyło się mnie zawędrować aż nad Wi" 
słę, widziałem w tamtej okolicy tak cudne
go człowieka, że dość mu było popatrzyć 
i pomachać rękami na drugiego, ażeby 
w przeciągu kilku minut usj ićgo tak mo
cno, że nawet uciąwszy mu głowę, on by 
się jaszcze nie obudził.

Cudny też był wzrok onego starca! Jeże
li co zresztą dość często się zdarzało, ludzie 
rozgrzani i pozbawieni rozsądku owym 
pana Ka napojem, zaczęli dopuszczać się 
rozmaitych szaleństw, jeżeli szczególniej 

’ posuwali one do bezbożności i bluźnier- 
stwa, wówczas star uszek tak na nich spo
glądał smutnie i boleśnie, że odpadała im 
ordrota takcwe przedłużać; chyba byli zu- 
pełnie pozbawieni trunkiem zmysłów, bo w 
takim raziegdyby nawet sam ksiądz —Bo
żo odpuść mnie przepuszczenie — wszedł 
tam z Przenajświętszy m Sakramentem, to 
i tak wątpię, aby się poskromili.

I te wszystkie bezprawia, których jedy
ną przyczyną była gorzałka, działy się 
przy zbiegu rzek Niewiazy i Niemna, w 
kraju tak ogólnie bogobojnym i czystym, 
tym samym o którym jeden z nowszych 
rymotwórców opisujący naszą ziemię^ tak 
słusznie powiedział:

A gdybyś w świacie trochę pożył, 
I zatęskniesz już do ludzi
Czystych, jako Bóg ieh stworzył, 
W ówczas bracie jedź do Żmudzi.

Jednego razu, a było to w lat kdkanaście, 
a może i kilkadziesiąt po pierwszem zjawie
niu się w owych stronach staruszka w ka
rczmie już nie w tej którą pan Ka posta
wił, a pi >run po trzynastu latach spalił, 
ale w drugiej przez jego sukcesorów wysta 
w i on ejr wygodniejszej i obszerniejszej, gdyż’ 
mogła pomieścić w sobie kilkakroć tyle pija 
ków co pierwsza, zebrali się jakoś późną je- 
sienią w sa'm dzień Wszystkich Świętych, 
flisacy powracając}’ z Królewca, dokąd spla 
wiali zb< że Angielczykom i Holenderczy- 
kom, a w zamian cd nich nabrali zamor
ski* b dukatów.

Ale cddaliłem się id rzeczy: otóż w o- 
wej karczmie i inni ludzie zebrali się w sam 
dzień Wszystkich Świętych, nie dla tego 
żeby się modlić lub pobożnie rospamięty- 
wać Żywoty Wybranych Pańskich, lecz 
aby się upić i wskutek pijaństw a dopełniać 
rozmaite szaleństwa, a dać nad sobą wła
dzę biesowi.

Otóż kiedy już wypróżniono kilkanaście 
może już i więcej garncy gorzałki, kiedy 
zaczęło szaleństwo brać górę nad rozumem 
zjawiła się muzyka; ale nie ta, co to po
dnosi ducha do B >ga, co zaszczepia mi
łość ojczyzny, co w Świątyni Pańskiej z mo
dlitwą wiernych zlewa się w jedną niebie
ską harmonię i wznoszą s;ę, razem do 
tronu Przedwiecznego: lecz muzyka ziem
ska, która rozpala chucie cielesne i namię
tności, która z człowieka dojrzałego ro
bi małpę, podrygającą i skaczącą, która



pijanych zamienia w szalonych.
Nadeszły rychło kobietc, popiły się, 

także jak i męż zyźni i zaczęły się tańce, 
bachanala i inne konkury. Z początku b\ ło 
tocokołwio]{ przyzwoitsze: Jnko miecielica, 
fnazur, koz >k, walec, którego flisowie na u 
Czylisię w Królewcu i w Me ulu,później kic- 
dy trunek zaczął wszystkich czem raz bar 
dziej ।o/p ilać, poczęły się także kankany, 
takie bezwstydy, że człowiek bogobojny 
oic ty Iko ich opisywać, ale nawet patrzj c 
ua n e nie powinien.

Staruszek siedział ukryty w kącie, z 
wzrokiem spuszczonym ku ziem', aby nie 
patrzeć na tyle bezprawia i sromoty, mo
dlił się tylko myślą do Boga o nawróce- 
me tj le jawnogrzeszników i grzesznic.
L Razem jednemu z nich przyszło na myśl 
zmusić biednego staruszka do tej pijanej i 
plugawej zabawy ; porwał go więc za ręce 
i nie zważając na spojrzenia, które ni len 
błagał swojego prześladowcę o litość, za
czął nim wykręcać po izbie, kiedy zaś sam 
się zmordował, oddał go do rąk jednej 
z wszetecznic, która nim takoż wykręcała i 
tak koleją biedny staruszek przeszedł przez 
ręce wszystkich. W tern gospodarz wniósł 
pełen gąsior gorzałki. Szatański ten na
pój, jak wiadomo, ma taką własność, że 
czlowiek który się doń nałożył, porzuci 
robotę, zabawę, nabożeństwo, tany, je- 
dnem słowem wszystko dla niego porzuci. 
I lym razem widok gorzałki wybawił bie
dnego starca z rąk prześladowców, a ka
żdy chwycił za jakie kto mógł naczynie, a- 
by nalać sobie tej a q n a e d e m a n t i a e 
Napiwszy się dość, za ryczeli pieśń tak
że wszcteczną, jak była i cała owa zaba
wa. Po tern przyszła im do głowy szalo 
na myśl zmusić l jednego starca, aby śpię 
wał razem z niemi. Nuż go więc mę
czyć, dręczyć, łaskotać i rozmaite nań tor
tury wymyślać, wszystko jednak napró- 
żno, niemr>gli z niego wydobyć nietylko 
ś| iewu ale żadnego jęku, zmordowa
ni nareszcie sami, posadzili go na ławie, 
a starzec smutnie lak i boleśnie na nich 
spoglądał, że niektórym z tych katów ,ża] 
się go zrobiło.

Jeden więc mniej zepsuty od innych 
zawołał:

— Dam temu beczkę całą gorzałki, kto 
potrafi rozweselić tego biednego starca.

— I jakby na dowód że dotrzyma obie
tnicy, wydobył z kalitki garść holendrów 
i pobrzękiwał ni^mi.

Nikt się n:e odezwał; bo starzec na 
wszystkich spojrzał błagalnie, jakby gorzej 
lękał się pociechy niż męczarni.

— Dam całą tę garść dukatów' temu 
kto go rozweseli, powtórzył tenże sam.

1 wysypał dukaty na stół.
— Ny ja tego zr< bię, odezwał się żyd 

cymbalista, króry często grywając w kar
czmie znał dobrze naturę i zwyczaje staru
szka. Wiedział jakie słowa wywierają 
na niego wpływ taki, że mu sie iskrzą 
oczy i wypogadza oblicze.

— A więc zrób a dukaty twoje.
— Kiedy bo mnie zakon tego zabra

nia.
— A więc idź do diabła łapserdaku,a ja 

moj'e dukaty schowam.
— Niech się jasny pan zatrzyma, rzekł 

znowu żyd, który nie mógł oderwać 
wzroku od dukatów, tak go chciwość pa
liła. Położył cymbały, podzedł do sto
łu; spojrzał uważnie na złoto, czy nie li- 
czmany, nalał sobie jedną szklankę go
rzałki, wychylił ją do dna, nalał drugą, 
którą także wypił, jakby dla dodania so
bie rezonu i nalawszy trzecią; postąpił 
do staruszka.

W tej chwili cichość zapanowała w iz
bie całej karczemnej; wszyscy, prócz tych 
co leżąc pijani pod ławami chrapali, 
ciekawi byli dowiedzieć się jak to żyd 
zarobi dukaty.

— Nu panie stary, rzekł żyd bluznier- 
czymi usty: “Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus.”

Ale o cudo ! niemy starzec odpowiedział 
tejże chwili głosem czystym, dźwięcznym, 
pobożnym “ Na wieki wieków amen” 
i w tejże chwili rozjaśniały się oczy star
ca, rozpromieniło się czoło, aureola oto
czyła jego głowę, oblicze jaśniało aniel
ską pięknością.

Na widok takiego cudu, bezbożny ów 
żydowina upadł na twarz, a wszyscy obe 
cni padli przed świętym starcem na kola
na, błagając go o przebaczenie.

— Przebaczam wam i odpuszczam, rzekł 
święty starzec, aby Bóg również raczył 
przebaczyć i odpuścić: a dla nauki waszej 
i żeby was odwieść od zgubnego nałogu, 
któremu się oddajecio, a utwierdzić w 
wierze świętej, opowiem wam kto jestem 
i za co tu pokutowałem

— Dawno już temu, byłem kapłanem i

pasterzem trzodki wiernych w jednej z 
prowincji naszego kraju; grzech najwię
kszy któregom się dopuścił wśród grze
sznego żywota był taki:

Chodziłem raz koło pola zajęty myślą nie 
dziękczynienia Bogu za piękny urodzaj, 
którym mnie błogosławił na to, żebym 
użył go na ulżenie nędzy bliźnich, na na
karmienie łaknących; lecz obliczałem w 
myśli zyski i pieniądze, które mnie ów 
urodzaj przyniesie; w tern zbliżyła się do 
innie jakaś uboga kobieta i pozdrowiła 
słowami; “Niech będzie pochwalony Je
zus Chrystus”. Ja zajęty będąc ziemskie- 
mi myślami, odrzekłem jej t) Iko: na wie
ki wieków nie dodając Amen. Roztar
gnienie to, nieuwaga, opuszczenie w sło
wni h lak świętych wyznawcom Chrystusa 
byłoby wielkim grzechem dla każdego 
chrześcijanina, a cóż dopiero dla kapłana, 
który powinien z siebie innym przykład 
dawać. W kilka lat potem stanąłem przed 
Sądem Bożym, Stwórca miłosierny odpu
ści nieprawości moje, lecz za ten grzech 
popełniony zarówno ciałem jak i duszą 
kazał mi z duszą i ciałem pokutować na 
ziemi w miejscu wyjętym z p< d Bożej opie 
ki, dokąd, aż kto z niechrześcian powie 
do mnie słowa:

Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus. Wybrałem na miejsce pokuty mo
jej tę karczmę, gdzie nie Panu Bogu mo
dły, ale przeklętemu czartu ofiary składa
ją; pięćdziesiąt lat tu przebyłem, a nikt me 
ozwał się do mnie z cbrześciańskiem po
zdrowieniem. O ileż ja tu wycierpiałem! 
ile nasłuchałem się przeklęśtw, złorzeczeń, 
bluźniersiw, a żadnego słowa modlitw)! 
tyś pierwszy niewierny żydzie, wiedzio
ny chciwością wprawdzie, bluźnierczymi 
usty wymówiłeś te święte słowa i przeto 
stałeś się mimowolnie narzędziem mo
jego wyzwolenia. Niech więc oświeci cię 
światło tej wiary, której prawodawcę po
chwaliłeś. Powiedziawsze te słowa zni
knął z przed oczu obecnych, którzy mo
dlili się długo jeszcze błagając świętego o 
przyczynę do Boga, aby im przebaczył aż 
gdy zadzwoniono na dzień Zaduszny, 
w szyscy poszli do kościoła modlić się za 
dusze zmarłe. Kiedy byli w kościele karcz 
ma zapaliła się od niewiadomej przyczy
ny, zgorzeli razem z nią ci, wszyscy, któ
rzy pijani leżąc pod ławami chrapali.

Ja zaś od siebie upraszam obecnych o 
zmówienie “Anioł Pański’? nie za du
szę starca, który odpokutowawszy swój 
grzech chwali teraz Stwórcę razem z Sera 
fy i Cheruby, rie za zgoizałych pijaków, 
których to bodaj piekło nie wybawi, “lecz 
zaduszę w cz) s< u będące, znikąd ra
tunku nie mające”! żeby śmy w Zbawiciela 
wierząc, starali się na ziemi być zbawi
cielami a nie samolubami i postępowali w 
ślady Jogo. Amen. 

________ ^OGŁOSZENIA.
cyi — Natomiast uiszczone w Redakcyi przed 
płaty, będą co tydzień ogłaszane.Zarzuty nie 
zgłoszonego 14tu dni nie będą uwzględniane.

Przekazy pieniężne przesełane na ręce 
kassyera, mają być wystawiane na „Postof. 
fice Station B” w Nowym Yorku, i wszystkie 
korrespondeneye tyczące się abonamentu i 
admnustracyi adresowane.

T. Grodzki 16 Rnington Street 
New York, N. Y.

UWAGA : Ponieważ poczta zwraca 
nam gazety ■wiciu abonentów z dodatkiem 
“ not found,” upraszamy wszystkich któ
rzy nie odbierają Zgody o listowne spro
stowanie adressów.

Fodzięh owanie.
Dyrekcya finansowa Organu Zwią

zku Narodowego Polskiego Zgoda 
składa niniejszem Tow. Dram. Fre
dro w Nowym Yorku podziękowanie 
za odegranie teatru w dniu 2 Stycz. 
1882, w Germania Ass. Rooms, na 
korzyść gazety Zgoda, z którego czy
sty zysk doli. 105 c. 5 tejże Dyre- 
kcyi po dokładnym obrachunku do 
rąk wypłacony został.

M. K0PANKIEWICZ, ly Dyr. 
R. SUNDERLAND, Sekr.

T. GRODZKI, Kass.

OBCHÓD
BOCZNICY POWSTANIA ROKU

18 6 3-go --- 0---
W NOWYM YORKU 

rozpocznie się nobożeństwem 
dnia 22go Stycznia o godz. 8ej rano 

w Kościele Św. ^Stanisława, 
róg FORSYTH OTANTON str.

Kompania Strzelców Polskich pod 
bronią i w pełnym uniformie.

------następnie------
o 8ej wieczór rozpamiętywanie pamiątki 

narodowej i mowy obchodowe w lokalu 
NO. 16 przy ulicy RIYINGTON.

—!o----
w Płnladelphii,

będzie miał miejsce dnia 22go Stycznia w 
Niedzielę o godzinie 2ej po południu,

w Hali pod Nrem 495 & 497 N. 3d str.1 
I Przy tej sposobności będzie mowa o 

założeniu kościoła rzymsko-ka
tolickiego, jako średnicy pa- 

tryotycznego i bogobojne
go życia polskiego.

-------0-------

W CHICAGO 
odbędzie się 22go Stycznia o godzi

nie 8mej wieczorem,
W YORWAERTS TURN HALL, 

W. 12th str.
--0-------  

w Brooklynie
Rano 23go Stycznia o godzinie 9ej odbę
dzie się w Kościele Sgo Kazimierza msza 
święta, o pół do 8ej wieczorem nieszpory 
z katafalkiem, po nieszporach zebranie 
pod kościołem dla rozpamiętywania pa

miątki narodowej.
KOMITET.

Uty
Roczny Bal

Kompanyi Wolny cli Strzelców
Polskich w Nowym Yorku.

Odbędzie się 
w Sobotę dnia 28 Stycznia 

o godzinie 8mej wieczór

1882 r.
w HARMON/Y ROOMS,

139-145 Essex Street,
NEW YORK.

Do licznego współudziału zapr as
Komitet

JLIsta abonentów którzy zapła
cili w Red. za gazetę 
w ubiegłym tygodniu.

Brooklyn. W Domański 2.oo 
M Olszewska l.oo K Niedziński l.oo 
I Chmielewski l.oo J Rosiński l.oo 
W Wrzesiński l.oo Washington Teritor. 
F Szirek l.oo Dr. Pietizycki 2.oo 

Nowy York. Michigan.
K Głowacki 5o J Jabłoński 2.oo 
J Krzy wosiński l.oo I Szałkowski 2.oo 

Illinois. F Glasa 2.oo
Ks LMa< hdzi< kil.oo W Sikora 2.oo 

Pennsylyania. Europa.
F Nowacki l.oo JPrzybyszewski3 oo 
Do kassy Rz. Centr. w Chicago jako jene- 

ralnej ajencii złożyli:
F Śmietanka 2ooWRymer l.oo 
S Barański 2.ooA Siudziński l.oo 
A Małek l.oo L Serwatkiewiczl.oo 
S Budzbanowski l.oo W Mielcarek 5o 
A Sherman lO.ooF Żabka l.oo
S Kociemski 2.oo L Sowa, ki 1 oo 
M. Osuch 2.oo A Różewicz l.oo
M. Kucera -2.ooM Malinowski 2.oo
H Zieliński l.ooJ Czaszewicz 2.oo
W Kowalewski l.ooE Dankowski 2.oo
M Rzeszotarski l.ooFZmich l.oo
T Wikaryusz 2 oo J Szymański 2.oo
J Haoppo 2.oo J Neuman 2.oo
A Zaremba 2.oo J Zieliński 2mo
J Schultz l.ooS Kalkoski l.oo
L Hochberger 2.oo S Matusiewicz l.oo 
F Goleniowski 2 oc L. Dorszeski Poo 
J Kitkowski I.ooJ Radtke l.oo

Pennsylyania.
W. Alex......... ................................. $1.00
A. Wojczyński................................ 2.00
H. Lochowicz.................................. 1.00

Nazwiska oraz kwoty złożone Szan: Ofia
rodawców na ręce Komitetu w Nowym Yor
ku na wydawnictwo Zgody, są następujące: 
Sz Tow. Związek w Filadelfii.. $10.50

Obwieszczenie.
Każdy abonent wykazujący się kwitem 

od ajenta na przedpłatę, ma wszelką pewność 
odbierania gazety, nazwisko jego ogłasza się 
jednak dopiero po odebraniu miesięcznego 
sprawozdania i pieniędzy od ajenta, dla uwi
docznienia rachunków bieżących Administra

WŁADYSŁAW STUDNICKI,
U il ARZ I POZŁOTNIK

przyjmuje zamówienia na wszelkie 
roboty malarskie, obrazy olejne, od
świeżanie starych, herby narodowe, 
i kościelne malowidła za umiarkowa

ną cenę.
401, 5th str, cor. Ist Ave., 
 NEW YORK.

IIIHl' IIII—II l ' • ■ . ' - -........ —

OGŁOSZENIA

Teatr Amatorski
TO W A IłZYST W A H PIEW U 

I15 i*a t n i ej ł*o m ó ry 

„HARMONIA" 
Chicugo

— Odbędzie się —
w Niedzielę 29 Sycznia 1882roku 

w AURORA TURN HALL 
przy MilwauKee Ave i Iluron str.

Odegrane będzie

BARNABA FAFUŁA i JóZO GROJ: 
SZCZYK NA WYtTAWlE PARYŻ KIE J 

Smiesznostka w 5 aktach ze śpiew kami 
przez Feliksa Szobera

Początek o godzinie 8mcj wieczorem.
Cena biletu dla dorosłych 35 c., dla dzieci 

niżej lat 12, 15 c.
Po skonczonem przedstawieniu

Do licznego współudziału Rodaków wChi- 
cago zaprasza

KOMITET.

WiucentegA Jabłońskiego, 
18^ Chrystie Str, .New York, 
poleca Sz: polskiej publiczności, 

Skład wszelkiego rodzaju trunków.
Dwa Billiardy.

Najtańsze Karty okrętowe
na wszystkich

Linyach Parowców
z różnych portów wyrabia

Wm. BUDZYŃSKI,

9 Carlisle Str IST- Y
Zgłaszając się po kurtę, można całą podróż 

opłacić z każdego miejsca w Europie i Amery 
ce. Należy pedać ilość osób, wiek, nazwiska, 
miejsce zamieszkania, i dokąd się udają.

Przybywający do Nowego Yorku zostaje 
z Castle Garden odebrany i krewnym dosta 
wiony. *
Mienia pieniądze, i wyselu najtańszą drogą

W Polskim domu
Rodacy znajdą za mierną cenę przy

zwoitą polską kuchnię.
Zgłosić się do

p. Budzyńskiej

1-sza ulica Nr-lOl.
New York drngie piętro.

Salon Polski
Teod. KK7AWOS7AVSkTEGO.

197 Forsyth. Str,
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

Skład wszelkiego rodzaju trun
ków i billiard.

Piekarnia Polska.
Poznański chleb, wszelkie ciasta, bu

łki, pierniki, coclzień świe
że polskie pączki.

Zamówienia 
przyjmuję na wesela i zabawy, 

A® AM MAJEWSKI.

A. Stolzenberger, 
Karawaniarz i sprzedawca Trumien.

78 Stanton Street.

Zawiadamia szanownych rodakow, że 
posiada karety pogrzebowe, jako ’ 

też karawany.
U mnie taniej można dostać

Karet pogrzebowych
niż gdzie indziej .Polecam się łaskawe 
pamięci polskiej publiczności która zna 
mnie już oddawna, a którym ja we 
wszystkiem chcę jak najsumienniej i 

najtaniej usłużyć.

■ mm,OGŁOsZENIA.

O rie n tal
B p e w e r y ■
204-212 E 55 Śtr-

NEW YORK,

Teodor Kornobis
Skład cygar ty WA '
przyrządów ii o Paleu*Ą.

TsTo. 99N . 4. Str. 
poleca się Sz: Polskiej Publiczności. 

, BROOKLYN E. D.

Hormony Rooms
139-145 Essex Str. N.Y.

Miejsce, w kiórem odbywają się 
bale polskich Towarzystw 

poleca się na usługi polskiej publiczności
Slipp & Lang, właściciele.

Kawiarnia Między
narodowa.

6 First A\cnue New York. 
Ig. KAUDERS, Prop.

Congress Hall,
16Rivington Str.N.Y

Główna kwatera polskich Towarzystw 
w Nowym Yorku,

Restauracya, Winiarnia i Piwiarnia.
Karol Pfeiffer Właściciel.

T GabryełewicZ
FABRYKA KASZY 

tatarczanej, jęczmiennej i innych w eu
ropejski sposób fabrykowanych.
-IN-HSZcI,
J AGJL Y, 

GRZYBY 
także

PAlSZ A. - 
dobra dla koni, krów, niero

gacizny itd.

226 Division Street
NEW YORK.

ANDRZEJKOWICZ & DUNK. 
Skład hurtowny materjałów farbiar- 
skich kwasów i chemicznych wyro
bów do farbowania.

AJENTURA-
Stowarzyszenia produkcyi chemi

cznych w St. Denis, farb anilinowych, 
orselii, kudberu.

Nr. 58 i 60 N. Front Street, 
PHILADELPHIA Pa. 

polecają się farbiarzom Polakom, pro
sząc o ich względy.

A BENTZIG, 
K 304 <ta OLKA.

BROOKLYN E. I).
Poleca swóją dobrze zaopatrzoną Groserni 
zapas kiełbas polskich jako też u- 
wiadamia, że otrzyma! z Polski przesyłkę do
skonałych grzyb i maku. Wszystkie towa
ry w wyborowych gatunkach i po jak naju- 
miarkowańszych cenach.

STUiŹ KŁECK a7haLLA~

J.PATBZYKOWSBt 1EGO,
Nra 433 6ta Ulica,

Kwatera Tow: śpiewu poi: N oniuszki. 
Kompanyi strzelców Imienia „Jenerał Puła
ski.” I I

fe KŁAD
Wina, piwa, likierów, cygar i

■ billiard .
J. ŁYCZYWEK
Krawiec mezki,

No.IG, 6th Ave., róg 3. ulicy NEW YORK.

i* <> S a U K S W A N 1 K 
Wzywa się, ktoby wiedziało pobycie Mel
chiora Okońskiego „czwartaka”, by zgłosił 
takowe do ob: Śleszyńskiego 12 Forsyth Str 
» którego znajdują się pieniądze, złożone w 
dniu obchodu, rocznicy Listopadowej, Dq1 
19 72,c. na zapomogę tegoż weterana z r. 1831.


